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  – To brzmi cu­dow­nie, Mar­nie, ale w przy­go­to­wa­niach do wy­staw­ne­go ślu­bu Car­ter i Mis­sy nie po­win­ni za­po­mi­nać o tym, co naj­waż­niej­sze: że się ko­cha­ją. – Sło­wa Re­ese le­d­wie do­cie­ra­ły do świa­do­mo­ści Giny Car­ring­ton przy­ćmio­nej nad­mier­ną ilo­ścią wy­pi­te­go szam­pa­na i du­szą­cym za­pa­chem hia­cyn­to­wych per­fum uno­szą­cych się na we­ran­dzie.


  Mo­gły­by już za­koń­czyć ten te­mat.


  Zno­wu ogar­nę­ło ją po­czu­cie stra­ty, któ­re nie da­wa­ło jej spo­ko­ju przez ostat­nie kil­ka dni, od­kąd po­peł­ni­ła naj­więk­szy błąd w ży­ciu.


  – W ni­czym to nie prze­szko­dzi. Są ra­zem od lat. Kie­dy Car­ter się oświad­czył, nie zmru­ży­ły­śmy z Mis­sy oka, roz­ma­wia­jąc o tym, ja­kie to cu­dow­ne, że zo­sta­nie­my sio­stra­mi. – Wi­bru­ją­cy śmiech Mar­nie przy­pra­wiał Ginę o ból gło­wy.


  Ja­kie to dziw­ne, że kie­dyś lu­bi­ła ten dźwięk. Mar­nie spra­wia­ła wra­że­nie za­gu­bio­nej, gdy po raz pierw­szy zja­wi­ła się w Hil­l­bro­ok. Do­pie­ro po dłuż­szym cza­sie do wszyst­kich do­tar­ło, że pod jej nie­na­gan­ny­mi ma­nie­ra­mi kry­ło się prze­ra­że­nie. Gina po­cząt­ko­wo uwiel­bia­ła jej śmiech, bo był sym­bo­lem, jak to sama okre­śla­ła, eman­cy­pa­cji spod wła­dzy ro­dzi­ny nie­ska­żo­nej wpły­wem fe­mi­ni­zmu.


  Ale te­raz już tak bar­dzo się jej nie po­do­bał.


  – Jak wy­glą­da su­kien­ka Mis­sy? – spy­ta­ła Re­ese.


  – Jest per­fek­cyj­na. – Za­chwy­ca­ła się Mar­nie, mó­wiąc z wy­raź­nym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem. – Z je­dwa­biu w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej. Bar­dzo tra­dy­cyj­na. – Mar­nie uśmiech­nę­ła się do Giny. – Wiem, że nie wszy­scy to po­chwa­la­ją, ale we­dług mnie to bar­dzo ro­man­tycz­ne, że Mis­sy i Car­ter zde­cy­do­wa­li się za­cho­wać czy­stość aż do ślu­bu.


  Gina od­sta­wi­ła pu­sty kie­li­szek na sto­lik.


  – Kto pój­dzie po ko­lej­ną bu­tel­kę? Po­trze­bu­ję cze­goś na wzmoc­nie­nie, je­śli mam na­dal wy­słu­chi­wać hi­sto­rii o bez­gra­nicz­nej mi­ło­ści.


  Cas­sie ze­rwa­ła się z miej­sca.


  – To chy­ba moja ko­lej – oznaj­mi­ła z moc­nym au­stra­lij­skim ak­cen­tem. – Za­raz przy­nio­sę. – Od­cho­dząc, rzu­ci­ła spoj­rze­nie, pod któ­re­go wpły­wem Gina po­czu­ła się jesz­cze go­rzej.


  Cas­sie do­wie­dzia­ła się, co wy­da­rzy­ło się ty­dzień wcze­śniej, gdy star­szy brat Mar­nie, Car­ter Pri­ce, przy­je­chał w od­wie­dzi­ny.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go się ob­wi­niasz – skwi­to­wa­ła z cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie prag­ma­ty­zmem. – Prze­cież to on się żeni.


  Cas­sie wy­mknę­ła się te­raz do kuch­ni, wy­raź­nie chcąc choć przez chwi­lę ode­tchnąć od na­pię­cia, któ­re na­ra­sta­ło przez cały wie­czór. Sy­tu­acja mu­sia­ła być po­waż­na, bo przy­ja­ciół­ka, ty­po­wy na­uko­wiec, ni­g­dy nie an­ga­żo­wa­ła się w to­wa­rzy­skie gier­ki, chy­ba że roz­mo­wa do­ty­czy­ła astro­no­mii.


  Mar­nie mia­ła lek­ko za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki. Wpa­try­wa­ła się w Ginę, praw­do­po­dob­nie za­sta­na­wia­jąc się, jaki jest po­wód jej zło­śli­wych ko­men­ta­rzy. Mar­nie od mie­się­cy żyła ślu­bem Car­te­ra i swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, Mis­sy, a Gina do­ku­cza­ła jej z tego po­wo­du, ale za­wsze życz­li­wie.


  Do ze­szłej nie­dzie­li, kie­dy spo­tka­ła Car­te­ra i po­sta­no­wi­ła go uwieść. Nie­ste­ty, prze­ko­na­ła się też, że Car­ter wca­le nie jest sztyw­nym, apo­dyk­tycz­nym i wy­wyż­sza­ją­cym się dżen­tel­me­nem z Po­łu­dnia, za ja­kie­go chciał ucho­dzić, lecz wraż­li­wym i na­mięt­nym przy­stoj­nia­kiem, któ­ry – tak jak ona – nie po­tra­fi od­na­leźć wła­sne­go miej­sca w ży­ciu.


  Nie mia­ła po­ję­cia, że świę­tosz­ko­wa­ty Car­ter jako pierw­szy udo­wod­ni jej, że w sek­sie nie cho­dzi tyl­ko o fi­zycz­ne za­spo­ko­je­nie, że cza­sem moż­na też za­an­ga­żo­wać się uczu­cio­wo. Gdy na­stęp­ne­go dnia pa­trzył na nią z od­ra­zą, po raz pierw­szy po­czu­ła wstyd, że wzię­ła to, cze­go chcia­ła. Zmu­sił ją tym sa­mym, by przy­zna­ła przed sobą, że za­ufa­nie, ho­nor i obo­wią­zek nie są je­dy­nie slo­ga­na­mi po­wta­rza­ny­mi przez nud­nych lu­dzi.


  Gina otrzy­ma­ła do­brą na­ucz­kę, ale po dwóch kie­lisz­kach szam­pa­na i ze świa­do­mo­ścią, że jej okres spóź­nia się już czte­ry dni, nie czu­ła się na si­łach, by ją do­ce­nić.


  – Nie uwa­żasz, że to ro­man­tycz­ne, że Mis­sy i Car­ter prze­ży­ją ra­zem swój pierw­szy raz? – spy­ta­ła Mar­nie.


  – Ra­czej lek­ko­myśl­ne. Co zro­bi two­ja przy­ja­ciół­ka, gdy się oka­że, że jej świe­żo upie­czo­ny mąż jest bez­na­dziej­ny w łóż­ku?


  – Ja też uwa­żam, że seks jest bar­dzo waż­ny, je­śli zwią­zek ma prze­trwać. – Re­ese wy­pi­ła łyk szam­pa­na. Przez cały wie­czór z jej oczu biło pod­nie­ce­nie po­mie­sza­ne z nie­po­ko­jem.


  – Za bar­dzo sku­pia­cie się na sek­sie. Mis­sy i ja je­ste­śmy prze­ko­na­ne, że nie ma on wiel­kie­go zna­cze­nia. – Mar­nie za­czer­wie­ni­ła się jesz­cze bar­dziej.


  – A skąd wy, dzie­wi­ce or­le­ań­skie, mia­ły­by­ście o tym wie­dzieć? – Gina czu­ła, jak na­ra­sta w niej złość, któ­ra przy­naj­mniej nie­co ła­go­dzi­ła po­czu­cie od­rzu­ce­nia.


  – Nie trze­ba od razu iść z fa­ce­tem do łóż­ka, żeby wie­dzieć, że się go ko­cha. – Mar­nie za­gry­zła war­gę. – Mis­sy wca­le się nie mar­twi o to, jak Car­ter… po­ra­dzi so­bie w sy­pial­ni. Roz­ma­wia­li już o tym.


  W Gi­nie za­wrza­ło. Z tego, co się do­wie­dzia­ła od Car­te­ra, Mis­sy była tak pru­de­ryj­na, że prę­dzej po­zwo­li­ła­by się za­kuć w pas cno­ty, niż wspo­mnia­ła o sek­sie, a tym bar­dziej po­zwo­li­ła, by jej do­tknął.


  Był tak spra­gnio­ny do­ty­ku, że nie­mal prze­żył wstrząs, gdy Gina go po­ca­ło­wa­ła, i do­słow­nie dzię­ko­wał jej, gdy roz­su­nę­ła za­mek w jego spodniach, do­ty­ka­jąc na­brzmia­łe­go przy­ro­dze­nia. Nie wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie upra­wiał sek­su. Po­czu­ła ucisk w ser­cu, gdy nie­śmia­ło wy­znał jej to po wszyst­kim.


  Czy jako ko­bie­ta, któ­ra po­win­na być jego brat­nią du­szą, mo­gła od­mó­wić mu za­spo­ko­je­nia naj­bar­dziej pod­sta­wo­wych po­trzeb? Jak mo­gła być tak ozię­bła, by wy­ma­gać, żeby cze­kał do ślu­bu?


  Z gar­dła wy­rwał jej się szy­der­czy śmiech. Ni­g­dy nie za­cho­wy­wa­ła się w ten spo­sób, ale prze­cież sta­ła się Złą Kró­lo­wą Sek­su, któ­ra roz­dzie­la mło­de pary.


  – Praw­da jest taka, że Mis­sy wca­le nie roz­ma­wia­ła z Car­te­rem o nocy po­ślub­nej, ale prze­każ jej, że nie ma się cze­go oba­wiać. – Czu­ła, jak szam­pan nie­mal pie­ni się w jej żo­łąd­ku. – Pan mło­dy ma na­tu­ral­ny dar do za­spo­ka­ja­nia ko­biet, jest po­nad­prze­cięt­nie ob­da­rzo­ny i bar­dzo ela­stycz­ny. Wiem, co mó­wię, bo wzię­łam go na prób­ną prze­jażdż­kę.


  – Co?! – Mar­nie zdła­wi­ła wes­tchnie­nie, a Re­ese wy­buch­nę­ła hi­ste­rycz­nym śmie­chem.


  – Gina, prze­stań się z nią draż­nić. To już nie jest za­baw­ne.


  – Je­śli chcia­łaś w ten spo­sób za­żar­to­wać, to masz kiep­skie po­czu­cie hu­mo­ru – rzu­ci­ła Mar­nie gło­sem ura­żo­nej dziew­czyn­ki. – Mis­sy pę­kło­by ser­ce, gdy­by Car­ter zła­mał obiet­ni­cę…


  Zwłasz­cza z taką pusz­czal­ską, Gina nie­mal sły­sza­ła nie­do­koń­czo­ne zda­nie.


  Car­ter po­sta­no­wił wró­cić do swo­jej Świę­tej Dzie­wi­cy, ale Gina nie za­mie­rza­ła utrzy­my­wać wszyst­kie­go w ta­jem­ni­cy, bo nie wsty­dzi­ła się tego, co zro­bi­li. Prze­ży­li coś praw­dzi­we­go, co ich po­łą­czy­ło, na­wet je­śli tyl­ko na jed­ną noc.


  – Nie przej­muj się. – Jak zwy­kle tro­skli­wa Re­ese po­kle­pa­ła Mar­nie po ple­cach. – To bry­tyj­ski hu­mor Giny. – Re­ese prze­nio­sła wzrok na Ginę. – A ty nie bądź taka cy­nicz­na i po­wiedz jej praw­dę. Nie wiem, co w cie­bie wstą­pi­ło.


  Re­ese wró­ci­ła nie­daw­no z No­we­go Jor­ku, by spę­dzić z nimi ten ostat­ni wie­czór. Pod­czas po­by­tu w Ame­ry­ce po­zna­ła w ba­rze Ma­so­na, żoł­nie­rza pie­cho­ty mor­skiej, w któ­rym za­ko­cha­ła się bez pa­mię­ci. Na po­cząt­ku spo­tka­nia oświad­czy­ła przy­ja­ciół­kom, że to „ten je­dy­ny”, jak­by były bo­ha­ter­ka­mi jed­nej z ko­me­dii ro­man­tycz­nych, do któ­rych oglą­da­nia czę­sto je zmu­sza­ła.


  Choć Ginę zdzi­wi­ło od­kry­cie, że czu­je się za­zdro­sna, mia­ła ocho­tę rów­nież do­piec Re­ese, bez­na­dziej­nej ro­man­tycz­ce, któ­ra – w prze­ci­wień­stwie do niej – wciąż wie­rzy­ła w mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia.


  – Je­śli mu­sisz wie­dzieć, je­dy­ną rze­czą, jaka we mnie „wstą­pi­ła”, był…


  – Prze­stań! – za­wo­ła­ła Mar­nie, za­sła­nia­jąc uszy. – To nie może być praw­da! – Łzy, któ­re po­cie­kły jej z oczu, świad­czy­ły jed­nak o tym, że wresz­cie to do niej do­tar­ło. – Kła­miesz! Car­ter ko­cha Mis­sy i ni­g­dy by jej tego nie zro­bił.


  – Może ją ko­cha, ale to ze mną się ko­chał.


  – Gina… – wy­szep­ta­ła Re­ese, tu­ląc Mar­nie do sie­bie. – Prze­cież wie­dzia­łaś, że jest za­rę­czo­ny. Dla­cze­go to zro­bi­łaś?


  Bo słu­chał, kie­dy do nie­go mó­wi­ła. Bo gdy się do­ty­ka­li, trzy­ma­li za ręce i ca­ło­wa­li, coś to dla niej zna­czy­ło. Bo gdy na nią pa­trzył, czu­ła się sek­sow­na i wy­jąt­ko­wa, a nie wul­gar­na i płyt­ka. Ale tego im nie po­wie­dzia­ła, czu­jąc, że tam­ten na­gły przy­pływ uczuć był tyl­ko ilu­zją. Nie po­win­na była ufać emo­cjom.


  – A jak my­ślisz? Zro­bi­łam to, bo mnie krę­cił i prak­tycz­nie bła­gał, że­bym się z nim prze­spa­ła. – Co do tego mia­ła przy­naj­mniej pew­ność.


  Re­ese za­klę­ła pod no­sem. Obu­rzo­na Mar­nie ze­rwa­ła się na rów­ne nogi z wy­ra­zem obrzy­dze­nia na twa­rzy.


  – Ale prze­cież on się żeni z Mis­sy! Czy ty nie masz ani tro­chę god­no­ści? Za­cho­wa­łaś się jak… jak dziw­ka!


  Gina sta­ra­ła się opa­no­wać. Sły­sza­ła już znacz­nie gor­sze okre­śle­nia pod swo­im ad­re­sem na­wet z ust ojca. Ale po raz pierw­szy ubli­ży­ła jej bli­ska oso­ba.


  – Prze­cież to nie Gina jest za­rę­czo­na. – Cas­sie wró­ci­ła na we­ran­dę z otwar­tą bu­tel­ką szam­pa­na. – Ob­wi­nia­nie jej o zdra­dę Car­te­ra to ko­lej­ny przy­kład hi­po­kry­zji, któ­ra…


  – Wie­dzia­łaś o tym?! – prze­rwa­ła jej Mar­nie.


  – Tak, Gina po­wie­dzia­ła mi o wszyst­kim tam­te­go ran­ka.


  – Dla­cze­go nie pi­snę­łaś ani sło­wem?! – Mar­nie wy­buch­nę­ła pła­czem, lecz Cas­sie wciąż wpa­try­wa­ła się w nią ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  – To spra­wa mię­dzy Giną a Car­te­rem. Dla­cze­go mia­ła­bym ci o tym mó­wić?


  – Bo Car­ter to mój brat i jest za­rę­czo­ny z moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką! A ja mam być jej druh­ną! Boże, to praw­dzi­wa ka­ta­stro­fa! – Mar­nie opa­dła na krze­sło. – Nie mogę po­wie­dzieć o tym Mis­sy, bo się za­ła­mie. Ślub jest za ty­dzień, pla­no­wa­ła go od roku.


  – Nie martw się, Car­ter nie za­mie­rza się wy­co­fać – oznaj­mi­ła Gina. – Prze­cież do niej wró­cił. – Spoj­rza­ła na pa­znok­cie, zma­ga­jąc się z na­ra­sta­ją­cym bó­lem w pier­si i sta­ra­jąc się pod­trzy­mać wra­że­nie, że nic jej to nie ob­cho­dzi. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go tak się przej­mu­jesz. Było miło, ale nie za­mie­rza­łam go za­trzy­mać przy so­bie.


  – Jak ja mo­głam cię lu­bić i sza­no­wać?! Je­steś zwy­kłą dziw­ką bez ser­ca i skru­pu­łów.


  – Zga­dza się. – Gina wsta­ła, bio­rąc z rąk Cas­sie bu­tel­kę szam­pa­na. – To cała ja: la­dacz­ni­ca bez ser­ca. – Po­wtó­rzy­ła sło­wa, któ­re tak czę­sto sły­sza­ła z ust ojca, że wie­rzy­ła w nie do cza­su, gdy ty­dzień temu jej ser­ce nie­spo­dzie­wa­nie dało o so­bie znać.


  Na­peł­ni­ła kie­li­szek dro­gim szam­pa­nem Re­ese i wznio­sła to­ast.


  – Na mnie już pora. Wy­bor­nie się ba­wi­łam, ale mu­szę wcze­śnie rano zła­pać sa­mo­lot do Lon­dy­nu.


  – A co z na­szą wy­pra­wą? – Cas­sie spoj­rza­ła na nią z nie­po­ko­jem. – Mia­ły­śmy ju­tro wszyst­ko za­pla­no­wać.


  Re­ese też wy­glą­da­ła na zmar­twio­ną.


  – Chy­ba so­bie ją da­ru­ję. – Wska­za­ła gło­wą roz­gnie­wa­ną Mar­nie. – Nie chcia­ła­bym na trzy ty­go­dnie utknąć w jed­nym sa­mo­cho­dzie z bo­gi­nią ze­msty.


  Ru­szy­ła w głąb domu, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad łza­mi na­pły­wa­ją­cy­mi do oczu. Nie bę­dzie się te­raz nad sobą li­to­wać.


  Cas­sie do­go­ni­ła ją na scho­dach.


  – Gina, prze­cież mo­żesz z nami je­chać. Mar­nie się wresz­cie uspo­koi. To nie jej spra­wa, że Car­ter na­roz­ra­biał. – Le­d­wie skoń­czy­ła mó­wić, a z we­ran­dy roz­le­gło się gło­śne wo­ła­nie:


  – Dziw­ka!


  Obie za­mar­ły na chwi­lę.


  – Po­roz­ma­wia­my o tym ju­tro. – Gina do­tknę­ła ra­mie­nia Cas­sie. – Zo­ba­czy­my, jak Mar­nie i ja bę­dzie­my się z tym czuć.


  Wie­dzia­ła jed­nak, że Mar­nie jej nie wy­ba­czy. Do­ło­ży­ła wszel­kich sta­rań, by temu za­po­biec, ko­lej­ny raz pa­ląc za sobą mo­sty. Ode­pchnę­ła przy­ja­ciół­ki, byle tyl­ko nie mu­sieć przy­znać, jak wie­le dla niej zna­czą. Ża­ło­wa­ła swo­je­go wy­bu­chu i okrut­nych słów, ale było już za póź­no na od­wrót. Nie po­tra­fi­ła utrzy­my­wać przy­ja­ciel­skich re­la­cji i wo­la­ła je o tym uprze­dzić.


  – Okej. – Cas­sie ski­nę­ła gło­wą. – Wiesz, że będę za tobą tę­sk­nić?


  Ja też. I za Re­ese, a na­wet za Mar­nie.


  Nie po­wie­dzia­ła tego jed­nak na głos, tyl­ko ski­nę­ła gło­wą i ode­szła.


  Na­stęp­ne­go ran­ka we­zwa­ła tak­sów­kę, za­nim przy­ja­ciół­ki wsta­ły. Zo­sta­wi­ła je­dy­nie li­ścik, któ­ry pi­sa­ła przez kil­ka go­dzin, ja­kie po­zo­sta­ły do świ­tu:


  „Prze­pra­szam, że po­psu­łam nasz ostat­ni wie­czór. Wiem, że na­wa­li­łam w wiel­kim sty­lu, ale chy­ba wszyst­kie zda­wa­ły­śmy so­bie spra­wę, że mój nie­na­sy­co­ny ape­tyt prę­dzej czy póź­niej nad­we­rę­ży na­sze re­la­cje. Mam na­dzie­ję, że kie­dyś mi wy­ba­czy­cie.


  Ści­skam, G.”


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nowy Jork, sier­pień


  „Coś mi wy­pa­dło. Ty i Mar­nie mu­si­cie same wy­brać lo­kal na przy­ję­cie Cas­sie. Do zo­ba­cze­nia ju­tro o 11.00 u Am­ber. Nie spóź­nij się. Ca­łu­sy, R.”


  – Za­bi­ję cię, Re­ese! – Gina Car­ring­ton wbi­ja­ła gniew­ne spoj­rze­nie w wia­do­mość na ekra­nie smart­fo­na.


  Naj­wy­raź­niej Re­ese, jak zwy­kle nie­po­praw­na opty­mist­ka, do­dat­ko­wo uskrzy­dlo­na po­wro­tem do by­łe­go chło­pa­ka i przy­szłe­go męża, Ma­so­na, uknu­ła plan, jak po dzie­się­ciu la­tach zbli­żyć Ginę i Mar­nie do sie­bie: zmu­si­ła je, by spo­tka­ły się bez niej.


  Gina po­win­na się była do­my­ślić, o co cho­dzi, gdy Re­ese za­pro­po­no­wa­ła, by ra­zem z Mar­nie przy­go­to­wa­ły przy­ję­cie nie­spo­dzian­kę z oka­zji ślu­bu Cas­sie i Tuc­ka, sek­sow­ne­go fut­bo­li­sty. Re­ese za­wsze jed­nak była od­da­na przy­ja­cio­łom i chęt­nie or­ga­ni­zo­wa­ła spo­tka­nia to­wa­rzy­skie, dla­te­go ten po­mysł nie wzbu­dził po­dej­rzeń Giny.


  Cas­sie po­zo­sta­wi­ła przy­go­to­wa­nia Tuc­ko­wi, jak zwy­kle nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy pla­no­wa­niem atrak­cji i in­nych wy­głu­pów, dla­te­go Re­ese po­sta­no­wi­ła zor­ga­ni­zo­wać przy­ję­cie, o ni­czym jej nie mó­wiąc. Chcąc jed­nak za­osz­czę­dzić przy­ja­ciół­ce nie­po­trzeb­ne­go stre­su, zde­cy­do­wa­ła się na ko­la­cję w do­brej re­stau­ra­cji, na któ­rą za­pro­si­ła je­dy­nie naj­bliż­szych przy­ja­ciół.


  Umó­wi­ły się o nie­przy­zwo­icie wcze­snej po­rze w ulu­bio­nym ba­rze Giny obok Grand Cen­tral Sta­tion, by wy­brać od­po­wied­ni lo­kal. Re­ese mu­sia­ła jed­nak wy­ko­rzy­stać oka­zję i zmie­nić przy­go­to­wa­nia do ślu­bu w mi­sję po­ko­jo­wą ONZ.


  Mie­siąc wcze­śniej, gdy Gina i Mar­nie spo­tka­ły się po la­tach pod­czas ślu­bu Re­ese, któ­ry oka­zał się kom­plet­nym fia­skiem, roz­ma­wia­ły ze sobą, a na­wet po­zwo­li­ły so­bie na kil­ka wy­mu­szo­nych żar­tów, ale Re­ese to nie wy­star­czy­ło – była tak prze­siąk­nię­ta szczę­ściem, że ma­rzy­ła o po­jed­na­niu czwór­ki daw­nych przy­ja­ció­łek z Hil­l­bro­ok Col­le­ge.


  Gina nie wie­rzy­ła, że jej plan się po­wie­dzie. Prze­cież nie moż­na, ot tak, na­pra­wić błę­dów prze­szło­ści. Poza tym Mar­nie na pew­no jej nie wy­ba­czy­ła, tak jak ona nie wy­ba­czy­ła so­bie.


  Zde­cy­do­wa­nie nie mia­ła ocho­ty roz­ma­wiać o męż­czyź­nie, o któ­rym przez te wszyst­kie lata sta­ra­ła się bez­sku­tecz­nie za­po­mnieć. Z Car­te­rem, bra­tem Mar­nie, prze­ży­ła jed­ną sza­lo­ną noc, któ­rej kon­se­kwen­cje nie­mal znisz­czy­ły jej ży­cie, a z tego, co do­wie­dzia­ła się od Re­ese, znacz­nie skom­pli­ko­wa­ły też ży­cie Car­te­ra.


  Ści­ska­jąc ko­mór­kę w ręce, spoj­rza­ła na ozdob­ny ze­gar na ścia­nie baru. Wy­jąt­ko­wo zja­wi­ła się przed cza­sem, ma więc jesz­cze dzie­sięć mi­nut, by wy­słać Mar­nie ese­me­sa, wy­krę­ca­jąc się od spo­tka­nia, i wziąć nogi za pas.


  Wes­tchnę­ła, cho­wa­jąc te­le­fon do to­reb­ki. Dzie­sięć lat temu z pew­no­ścią ule­gła­by po­ku­sie, szko­da, że nie jest już tam­tą roz­trze­pa­ną i nie­od­po­wie­dzial­ną dzie­więt­na­sto­lat­ką. Wy­gła­dzi­ła su­kien­kę, któ­rą ty­dzień wcze­śniej ku­pi­ła w se­cond han­dzie w Bro­okly­nie, i po­sta­no­wi­ła za­cze­kać.


  – Coś pani po­dać?


  Gina uśmiech­nę­ła się do stu­den­ta ob­słu­gu­ją­ce­go sto­li­ki.


  – Coś moc­ne­go i go­rą­ce­go.


  Kel­ner na­tych­miast się za­czer­wie­nił.


  – Co do­kład­nie ma pani na my­śli?


  – Kawę. – Po­sta­no­wi­ła się nad nim zli­to­wać. – Czar­ną.


  – Za­raz przy­nio­sę.


  Uśmiech­nę­ła się, od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem. Nie ba­wi­ły jej już przy­god­ne ro­man­se, ale miło jest po­my­śleć, że nie wy­pa­dła z wpra­wy.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej, po­pi­ja­jąc kawę, po­czu­ła się nie­mal zre­lak­so­wa­na, do­pó­ki w drzwiach baru nie zja­wi­ła się Mar­nie. Wy­glą­da­ła za­ra­zem ład­nie i prak­tycz­nie w biz­ne­so­wej gar­son­ce i bu­tach na ni­skich ob­ca­sach. Gina po­ma­cha­ła do niej, lecz gdy Mar­nie zo­ba­czy­ła pu­ste miej­sce przy sto­li­ku, zrze­dła jej mina.


  Gina po­czu­ła ucisk w ser­cu. Choć przez pierw­sze mie­sią­ce stu­diów czu­ła wo­bec niej wyż­szość, są­dząc, że jest znacz­nie bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­na i wie o męż­czy­znach i sek­sie wię­cej niż Mar­nie, po­cho­dzą­ca z Po­łu­dnia dzie­wi­ca o nie­na­gan­nych ma­nie­rach, z cza­sem ich re­la­cja prze­ro­dzi­ła się w przy­jaźń.


  Mar­nie sta­ra­ła się za­wsze po­stę­po­wać wła­ści­wie, bra­ła od­po­wie­dzial­ność za wła­sne za­cho­wa­nie i do­szu­ki­wa­ła się w lu­dziach tego, co naj­lep­sze. To Gina zbu­rzy­ła jej wi­zję świa­ta, idąc do łóż­ka z ide­ali­zo­wa­nym przez sio­strę Car­te­rem. Naj­bar­dziej ża­ło­wa­ła, że przez nią Mar­nie stra­ci­ła ufny błysk w oczach i, jak zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, do dzi­siaj go nie od­zy­ska­ła.


  – Cześć. – Mar­nie uśmiech­nę­ła się uprzej­mie, sia­da­jąc obok. – Przy­szłaś wcze­śniej? – Praw­do­po­dob­nie mia­ła na­dzie­ję, że Re­ese, któ­ra ni­g­dy się nie spóź­nia­ła, za chwi­lę zja­wi się w ba­rze.


  – Re­ese nie mo­gła przyjść. Coś jej wy­pa­dło. – Na­pi­ła się kawy, by po­wstrzy­mać się od spe­ku­la­cji na te­mat po­wo­du nie­obec­no­ści przy­ja­ciół­ki, któ­ry z pew­no­ścią miał zwią­zek z kon­kret­ną czę­ścią mę­skiej ana­to­mii.


  – Chy­ba na­wet wiem co – mruk­nę­ła Mar­nie. – Re­ese tak za­chwy­ca się sek­sem, jak­by to Ma­son go od­krył.


  Gina nie­mal za­krztu­si­ła się kawą. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać od uśmie­chu.


  – To praw­da.


  Mar­nie uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Mam na­dzie­ję, że tym ra­zem jed­nak nie cho­dzi tyl­ko o seks – nie dam się po­now­nie wma­new­ro­wać w prze­pa­ko­wy­wa­nie se­tek cze­ko­la­dek.


  – Wy­pij­my za to. – Gina unio­sła ku­bek w to­a­ście. Z uśmie­chem wspo­mi­na­ła, jak po przed­wcze­śnie za­koń­czo­nym ślu­bie Re­ese i Dy­la­na we czwór­kę wyj­mo­wa­ły cze­ko­lad­ki z pu­de­łek z pre­zen­ta­mi dla go­ści, gdy nie­do­szła pan­na mło­da po­sta­no­wi­ła zmie­nić fia­sko w przy­ję­cie z oka­zji… wła­ści­wie do dzi­siaj żad­na z nich nie wie­dzia­ła, z ja­kiej oka­zji. – Szcze­rze mó­wiąc, mam już do­syć cze­ko­la­dek na resz­tę ży­cia.


  Mar­nie uśmiech­nę­ła się, lecz w jej oczach wciąż cza­ił się nie­po­kój. Gina zda­ła so­bie spra­wę, że źle ją oce­ni­ła. Naj­wy­raź­niej obie do­ro­sły w cią­gu tych dzie­się­ciu lat.


  Przy­ja­ciół­ka za­mó­wi­ła mro­żo­ną her­ba­tę i to­sty, po czym od razu prze­szła do rze­czy, wy­szu­ku­jąc in­for­ma­cji w smart­fo­nie.


  – Spo­rzą­dzi­łam li­stę re­stau­ra­cji, któ­re speł­nia­ją na­sze ocze­ki­wa­nia i w dniu ślu­bu za­pew­nią sto­lik dla sied­miu osób oraz we­sel­ny tort. Mój typ to Tri­be­ca Ter­ra­ce. Znasz ten lo­kal?


  – Tak, mają mod­ny wy­strój, pysz­ne je­dze­nie i par­kiet do tań­ca. Cas­sie i Tuck będą nam mo­gli urzą­dzić ero­tycz­ne show.


  Mar­nie zno­wu się uśmiech­nę­ła.


  – Do­syć dro­go, ale my­ślę, że war­to.


  – Zgo­da.


  – Jak to „zgo­da”? Na­wet nie spoj­rza­łaś na inne pro­po­zy­cje. A ty ni­cze­go nie zna­la­złaś?


  – Zna­la­złam, ale twój wy­bór jest naj­lep­szy. Po co mar­no­wać czas na po­szu­ki­wa­nia?


  Kel­ner przy­niósł her­ba­tę i to­sty Mar­nie, nie­co nad­gor­li­wie upew­nia­jąc się, czy Gina ma wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je. Mar­nie od­pro­wa­dzi­ła go spoj­rze­niem, po czym za­ję­ła się sma­ro­wa­niem to­stów ma­słem. Ugry­zła się w ję­zyk, lecz Gina nie­mal sły­sza­ła jej kry­tycz­ny ko­men­tarz: oto i ko­lej­ny pod­bój mo­dlisz­ki.


  Dzie­sięć lat wcze­śniej być może za­słu­gi­wa­ła­by na ta­kie okre­śle­nie, praw­do­po­dob­nie wy­ko­rzy­sta­ła­by oka­zję i mło­de­go kel­ne­ra, ale zmie­ni­ła się od tam­tej pory. Pa­trząc te­raz na Mar­nie, zda­ła so­bie spra­wę, że Re­ese ma ra­cję. Po­win­ny so­bie wszyst­ko wy­ja­śnić, je­śli chcą na­pra­wić re­la­cje czwór­ki przy­ja­ció­łek.


  Zwa­żyw­szy na fakt, że Re­ese i Cas­sie wkrót­ce wy­cho­dzą za mąż, ocie­ple­nie sto­sun­ków za­osz­czę­dzi­ło­by im stre­su. Był­by to naj­lep­szy pre­zent ślub­ny, jaki Gina jest im w sta­nie dać.


  – Obie do­brze wie­my, dla­cze­go Re­ese się nie zja­wi­ła. I po raz pierw­szy je­stem pew­na, że po­wo­dem wca­le nie jest łóż­ko­wa wir­tu­oze­ria Ma­so­na.


  Mar­nie otar­ła usta ser­wet­ką.


  – Na pew­no da so­bie spo­kój z tą mi­sją po­ko­jo­wą, gdy uda nam się wy­brać od­po­wied­nie miej­sce, nie wda­jąc się w bój­kę w miej­scu pu­blicz­nym.


  – To praw­da, ale – od­wa­ży­ła się do­dać Gina – mam jesz­cze lep­szy po­mysł.


  – Jaki?


  – Chcę cię prze­pro­sić za wszyst­ko, co po­wie­dzia­łam tam­te­go wie­czo­ru. By­łam okrut­na i nie­doj­rza­ła. Do dzi­siaj ża­łu­ję tych słów. A te­raz naj­waż­niej­sze: Chcia­łam cię też prze­pro­sić za to, że uwio­dłam two­je­go bra­ta – to też było okrut­ne i nie­doj­rza­łe. – Na­wet je­śli do­kład­nie tego wte­dy po­trze­bo­wa­ła. – Był to bar­dzo trud­ny okres w moim ży­ciu. – A ko­lej­ne mie­sią­ce oka­za­ły się jesz­cze gor­sze. – Dla­te­go za­cho­wy­wa­łam się tak nie­zno­śnie. Nie cier­pię hi­po­kry­zji, dla­te­go nie mogę obie­cać, że już ni­g­dy nie po­peł­nię błę­du, ale te­raz sta­ram się po­stę­po­wać roz­sąd­nie.


  Mar­nie ski­nę­ła po­wo­li gło­wą.


  – Dzię­ku­ję. Ale ja też za­cho­wa­łam się okrut­nie i nie­doj­rza­le. Co praw­da… – Prze­rwa­ła na chwi­lę. – Mo­głaś mi oszczę­dzić in­tym­nych szcze­gó­łów do­ty­czą­cych mo­je­go bra­ta, ale w ni­czym nie skła­ma­łaś. – Spoj­rza­ła na ręce, w któ­rych mię­ła ser­wet­kę. – To Car­ter zdra­dził Mis­sy, nie ty. – W jej oczach wi­dać było roz­cza­ro­wa­nie. – Przy­glą­da­łam się, jak jego mał­żeń­stwo po­wo­li umie­ra, a gdy po roz­wo­dzie zmie­nił się w play­boya, nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że wina spo­czy­wa też po jego stro­nie.


  Car­ter play­boy­em?!


  Gina po­czu­ła ucisk w gar­dle od na­tło­ku wspo­mnień. Wie­dzia­ła, że Car­ter mógł za­wró­cić w gło­wie nie­jed­nej ko­bie­cie, na­wet jej, ale pod szorst­ką po­wierz­chow­no­ścią krył się wraż­li­wy i ho­no­ro­wy fa­cet. Nie mógł się tak bar­dzo zmie­nić przez dzie­sięć lat…


  – Re­ese mó­wi­ła mi o roz­wo­dzie Car­te­ra – wy­ja­śni­ła. Od tam­tej pory na myśl o Car­te­rze czu­ła się win­na i z ja­kie­goś po­wo­du pod­nie­co­na, ale to dru­gie uczu­cie za­wsze igno­ro­wa­ła. – Przy­kro mi.


  – To nie była two­ja wina. Mis­sy i Car­ter mie­li spo­ro in­nych… pro­ble­mów.


  – Miło, że to mó­wisz, ale to ja go uwio­dłam i mogę cię za­pew­nić, że sta­wiał opór.


  Mar­nie uci­szy­ła ją ge­stem.


  – Prze­pra­szam, ale zno­wu wcho­dzi­my na nie­bez­piecz­ny grunt. Są rze­czy, któ­rych nie po­win­nam wie­dzieć o swo­im bra­cie. – Gina za­śmia­ła się, wi­dząc prze­ra­że­nie na twa­rzy Mar­nie. Naj­wy­raź­niej wciąż jest nie­co pru­de­ryj­na. – My­ślę, że wte­dy ob­wi­nia­łam cię o wszyst­ko, bo wy­bryk Car­te­ra nie pa­so­wał do ide­al­ne­go ob­ra­zu bra­ta, jaki sama so­bie stwo­rzy­łam – do­da­ła. – Dzi­siaj nie je­ste­śmy już tak bli­sko.


  – Bar­dzo mi przy­kro. To też prze­ze mnie?


  – Nie są­dzę – od­rze­kła Mar­nie. – Po pro­stu do­ro­słam, zmą­drza­łam i wresz­cie przej­rza­łam na oczy. – Uśmiech­nę­ła się gorz­ko. – Nie pa­mię­tam, że­byś wcze­śniej tak się o wszyst­ko ob­wi­nia­ła.


  Gina wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Może wła­śnie tak koń­czą ego­cen­try­cy.


  Mar­nie od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Przez chwi­lę po­czu­ła się jak daw­niej, gdy łą­czy­ła je szcze­ra przy­jaźń.


  – Mam na­dzie­ję, że te­raz wszyst­ko już bę­dzie w po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Mar­nie. – Bar­dziej li­czy się dla mnie przy­jaźń na­szej czwór­ki niż re­la­cje z bra­tem.


  – Tak, już w po­rząd­ku – od­rze­kła Gina, lecz gdy Mar­nie wy­szła do to­a­le­ty, wciąż czu­ła nie­do­syt.


  Nie mo­gła się po­zbyć po­dej­rzeń, że Mar­nie wciąż skry­wa ura­zę, lecz nie­na­gan­ne ma­nie­ry nie po­zwa­la­ją jej tego oka­zać. Dzwo­nek te­le­fo­nu Mar­nie wy­rwał ją z za­my­śle­nia. Mu­sia­ła zła­pać wi­bru­ją­cą ko­mór­kę, za­nim ta zsu­nę­ła się ze sto­li­ka, lecz nie­mal sama ją upu­ści­ła, bo na ekra­nie pod wia­do­mo­ścią po­ja­wi­ło się zdję­cie.


  „Przy­la­tu­ję dziś o 7 wie­czo­rem. Je­stem w NJ do piąt­ku. Ode­zwij się. Mu­si­my po­ga­dać o two­im fun­du­szu. C.”


  Z bi­ją­cym ser­cem Gina mu­snę­ła ekran pal­cem, prze­su­wa­jąc go po mę­skiej twa­rzy, któ­ra pra­wie się nie zmie­ni­ła przez ostat­nie dzie­sięć lat. Miał dłuż­sze wło­sy, któ­re opa­da­ły mu gę­sty­mi fa­la­mi na uszy i szy­ję. Twarz była nie­co peł­niej­sza, a błysk w nie­bie­skich oczach tyl­ko zy­skał na in­ten­syw­no­ści. Przy­by­ło mu tro­chę zmarsz­czek, ale Car­ter Pri­ce wy­glą­dał jesz­cze sek­sow­niej, niż pa­mię­ta­ła.


  Do­tknę­ła pal­cem ku­szą­ce­go do­łecz­ka w bro­dzie, przy­gry­za­jąc war­gę, gdy po­wró­ci­ło do niej wspo­mnie­nie: szorst­ki za­rost i smak pi­sta­cji, kie­dy zli­zy­wa­ła lody z jego peł­nych ust.


  Prze­stań ob­ma­cy­wać te­le­fon Mar­nie, upo­mnia­ła się w my­ślach. Odło­ży­ła ko­mór­kę na sto­lik, ob­ra­ca­jąc ją wy­świe­tla­czem do dołu, by unik­nąć świ­dru­ją­ce­go spoj­rze­nia Car­te­ra. W tej sa­mej chwi­li wró­ci­ła Mar­nie.


  – Twój te­le­fon dzwo­nił. – Sta­ra­ła się, by jej głos brzmiał neu­tral­nie.


  – Dzię­ki. – Mar­nie wzię­ła ko­mór­kę, sia­da­jąc.


  Zmarsz­czy­ła brwi, czy­ta­jąc wia­do­mość. Gina za­sta­na­wia­ła się z nie­po­ko­jem, czy wspo­mni o nadaw­cy, lecz Mar­nie tyl­ko wstu­ka­ła kil­ka zna­ków, wy­sła­ła ese­me­sa i wło­ży­ła te­le­fon do to­reb­ki.


  – W ta­kim ra­zie za­re­zer­wu­ję sto­lik w Tri­be­ca Ter­ra­ce, do­brze? – spy­ta­ła rze­czo­wym to­nem.


  Gina czu­ła na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie. A więc Mar­nie kła­ma­ła, mó­wiąc, że to, co wy­da­rzy­ło się dzie­sięć lat temu, nie ma już dla niej zna­cze­nia. Nie wspo­mnia­ła o Car­te­rze ani sło­wem, a to ozna­cza, że jej nie ufa. Wła­ści­wie nie ma w tym nic dziw­ne­go.


  Umó­wi­ły się na­stęp­ne­go dnia w bu­ti­ku Am­ber, przy­ja­ciół­ki Re­ese, na przy­miar­ki su­kie­nek dla dru­hen. Mar­nie szyb­ko się po­że­gna­ła i po­dej­rza­nie za­nie­po­ko­jo­na wró­ci­ła do pra­cy.


  Gina zro­zu­mia­ła, że jest tyl­ko je­den spo­sób, by od­zy­skać za­ufa­nie Mar­nie – musi na­pra­wić wszyst­ko, co po­psu­ła dzie­sięć lat temu, idąc do łóż­ka z nie­mal żo­na­tym męż­czy­zną.


  Do­koń­czy­ła let­nią kawę, czu­jąc na ple­cach chłod­ny dreszcz. Nie­ste­ty, prze­pro­si­ny na­le­żą się nie tyl­ko Mar­nie.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Maid of Di­sho­no­ur


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Mał­go­rza­ta Po­go­da


  Ko­rek­ta: Jo­lan­ta Ro­so­siń­ska


  © 2013 by He­idi Rice


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2015, 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-2904-3


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00015.jpeg
4¢»HARLEQUIN GORACY ROMANS

g GRZECH
WAYIEENeNe@





